SZCZECIN (PAP). Uczniowie szczecińskiego Li- 
ceum Morskiego zakończyli prace nad budową 
pięciu jachtów typu „Kaczuszka”. Przygotowują 
oni swoje jednostki do najbliższego sezonu że- 
glarskiego. Niedawno szczecińska szkoła wzbo- 
gaciła się też o dwa pełnomorskie żaglowce 
przekazane prżez miejscową stocznię jachtową. 
Przyszli marynarze posiadają więc własną flotyl- 
lę. W przyszłym roku powiekszy się ona o jeszcze 
jeden jacht pełnomorski: (mh) 


ŻYRARDÓW (HSI). W tutejszych szkolach 
przy szczepach ZHP powołano do życia „Har- 
cerskie Banki Usług”. Mają one za zadanie 
organizowanie pomocy ludziom starszym, 
chorym i samotnym. 

Całe miasto zostało podzielone na rejony 
działania. Opracowano też system zgłaszania 
zapotrzebowania na pomoc uczniów-harce- 
rzy. W zależności od tego, jaka pomoc jest 
potrzebna = np. w gospodarstwie domowym, 


HARCERSKI 
BANK USŁUG 


przy zakupach, czy zreperowaniu radia lub 
innych sprzętów domowych — zgłaszają się 
harcerze umiejący zrobić to najlepiej. Mło- 
dzież nie czekając na zgłoszenia sama doko- 
nuje też zwiadu w terenie, rozpoznając komu 
i w czym potrzebna jest pilna pomoc. 

(mh) 


SPOTKANIE 


w 
ZAMKOWYCH 


KOMNATACH 


WARSZAWA (PAP). Już niedługo, bo pod ko- 
niec stycznia, pierwsza część wnętrz Zamku Kró- 
lewskiego udostępniona zostanie zwiedzającym. 
W końcowym etapie prac rekonstrukcyjnych pra- 
cowało 250 specjalistów z całego kraju. W salach 
rycerskiej i balowej otynkowano już ściany, za- 


kończono złocenia plafonów i ornamentów. Pięk- 
ne mozaikowe posadzki o powierzchni przekra- 
czającej hektar przygotowała Fabryka Mebli Ar- 
tystycznych w Henrykowie. Najpiękniejszą pod- 
łogę o bogatej kompozycji wykonanej z kilkunas- 
tu odmian drewna, z wirującą rozetą pośrodku, 
obejrzymy w sali audiencyjnej. Z jakimi trudnoś- 
ciami borykali się „zamkowi” fachowcy świadczy 
choćby fakt przygotowania 300 okien. Wymagały 
one nie tylko wielkiej precyzji wykonania, ale 
i dużej wyobraźni, ponieważ zastosować trzeba 
było tutaj technologię sprzed wieków. Na przy- 
kład okna z epoki wazowskiej mają obramowania 
kamienne, a same ramy wykonane z dębiny nasą- 
czonej olejem. Najciekawsze dla zwiedzających 
będą sale należące do najstarszej części Zamku, 
gdzie za czasów Janusza Mazowieckiego zbierała 
się Rada Książęca. Dla tych właśnie komnat prze- 
znaczono piękne arrasy brukselskie ze zbiorów 
Muzeum Narodowego. (mh) 


GORZÓW (HSI). Każdego roku uczniowie 
należący do Harcerskiego Klubu Przyjaźni 
w jednym z liceów ogólnokształcących wy- 
bierają jakiś kraj, którego kulturę i obyczaje 
chcą poznać. Ale nie tylko do zbierania 
informacji sprowadza się ich działanie. 
Członkowie klubu popularyzują także 


w swojej szkole idee i działalność Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych. Co roku też 
organizowany jest w kwietniu „Tydzień 
UNESCO”, kończący się „balem narodów”, 
na którym przedstawiają charakterystyczne 
dla poszczególnych krajów tańce, zwyczaje 
i obrzędy. (mh) 


PRZEDSZKOLE 
w 
szkole 


GDAŃSK (CAF). Problem adap- 
tacji dzieci najmłodszych w szkole 
i pokonanie trudnego dla wielu 
maluchów „progu” między przed- 
szkolem, a szkołą rozwiązano 
w Gdańsku. Otwarte zostało tu 
pierwsze w kraju przedszkole, po- 
łączone ze Szkołą Podstawową nr 
90. Przedszkolaki składają wizyty 
swym starszym kolegom i koleżan- 
kom w ich klasach, czasami uczest- 
niczą w lekcjach. Dyrekcja zatrud- 
nia dla potrzeb przedszkola: biolo- 
ga, plastyka, muzykologa, a od sty- 
cznia dzieci rozpoczynają naukę ję- 
zyka angielskiego i rytmiki. (dr) 


SWIA 
SA MŁODYCH 
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GAZETA 
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TUTAJ SZCZĘSCIE 
MOŻNA ZNALEŹĆ... 


...tutaj serce można zgubić. To są słowa piosenki o mieście z Syreną w herbie. Pisali o nim 
wiersze poeci. O wietrze, który hula po Starówce i Mariensztacie. O rzece, która przez jego 
środek płynie i fale jej błyskają w wiosennym słońcu. O dziewczynie, która ze swym chłopakiem 
poszła na spacer w Aleje... 

Miasto to zadziwiające. Rozwichrzone i liryczne, leniwe i pracowite, wesołe i dumne... Był 
czas, gdy zostało skazane na śmierć — waliły się w gruzy domy, pożary zabarwiły niebo na 
różowo. Nie dało się! I nie da — nie byłoby Warszawą! 


Fot. K. Adamowski i M. Szymański 


4 


Dziś przedstawiamy 


Najnowsze 
cesarstwo 


W samym sercu Czarnego Lądu, 
z dala od mórz i oceanów, między 
Czadem, Sudanem, Zairem, Kon- 
giem i Kamerunem, leży niewielkie 
państwo, które do grudnia minionego 
, roku nazywało się Republika Środko- 
woafrykańska. Jego prezydentem, 
zresztą dożywotnim, był Jean Bćdel 
Bokassa. Obecnie nie ma już republi- 
ki, jest Cesarstwo Afryki Środkowej 
z miłościwie panującym Jego Cesar- 
ską Wysokością Bokassa I. 
Oczywiście, proklamowanie cesa- 
„stwa, ma pewne skutki. Przede 
'wszystkim, jak to drzewiej bywało, 
nowy cesarz ogłosił dla uczczenia 
swego wstąpienia na tron, amnestię. 
Nie dla wszystkich naturalnie. Objęci 
nią zostali skazani, którzy dopuścili 
się przestępstw pospolitych, polity- 
czni — nie. Nigdy też już więcej głowa 
państwa nie będzie w czasie uroczys- 
tości ściskała rąk ludowi, ani z nim 
tańczyła. Co wypadało ze współoby- 
watelami, nie wypada z poddanymi. 
Zresztą ogłoszony oficjalnie protokół 
dworski wyraźnie stwierdza, że nale- 
ży zatrzymać się w odległości 6 kro- 
ków od Jego Cesarskiej Wysokości 
i pozdrowić go „„lekkim skłonem gło- 
wy”. Wydaje się to świadczyć o po- 
stępowości cesarza, inni władcy feu- 
dalni wymagali padania na twarz. 
Choć proklamowano już cesarstwo, 
wyniknęły kłopoty z koronacją cesa- 
rza i cesarzowej Katarzyny. Jubiler 
paryski, który wykonuje koronę oka- 
zał się niezbyt solidny w dotrzymaniu 
terminu zakończenia roboty. 


Trochę to może wszystko nie w po- 
rę, bo sytuacja gospodarcza tego nie- 
wielkiego kraju jest obecnie raczej 
alarmująco zła. Niewielkiego — jak na 
warunki afrykańskie. Cesarstwo zaj- 
muje bowiem powierzchnię dwukrot- 
nie większą od Polski, ale zamieszku- 
je je niecałe 2 miliony ludności. Wię- 
kszość kraju zajmuje wyżyna oddzie- 
lająca kotlinę jeziora Czad od kotliny 
rzeki Kongo. Pokrywa ją wilgotny las 
równikowy, na południowym krańcu 
wyżyny ustępujący miejsca sawan- 
nie. Kraj ten zamieszkują liczne ple- 
miona murzyńskie, a za ludność naj- 
„dłużej tu zamieszkującą uważa uci 
, Pigmejów. Uprawiany jest ryż, kuku- 

" rydza, proso itp., a na eksport baweł- 
na, orzeszki ziemne i kawa. Najwię- 


ogód dochodów. przysparza .państwu 


ort diamentów oraz drewna. 


Obecnie obserwuje się duży zastój 
w handlu i rośnie zadłużenie państwa- 
u różnych zagranicznych partnerów 
handlowych. A fakt cania ze 
szkatuły Jego Cesarskiej Wysokości 
Bokassy Izdużym opóźnieniem, pen- 
sji urzędnikom państwowym i woj-- 
sku, ku ich naturalnemu niezadowo- 
leniu, można uznać za złą wróżbę dla 
trwałości dynastii. (jk) 


» m 


„ mi”, bo prz 


W morzu gruzów ulicy Górskiego i Szpitalnej dwoje staruszków 
szuka śladów swojego domu. 


ażdego roku wspominamy 
K: dzień — 17 stycznia 

1945 roku — dzień wyzwo- 
lenia Warszawy. Wówczas, przed 
32 laty morza gruzów, gigantycz- 
nego cmentarza dziesiątków ty- 
sięcy poległych żołnierzy Powsta- 
nia Warszawskiego i bezbron- 
nych dzieci, kobiet, starców... Po 
upadku Powstania, na rozkaz Hit- 
lera cała ludność miała być wy- 
wieziona, a miasto w barbarzyń- 
ski sposób spalone i wysadzone 
w powietrze. Z Warszawy miał 
pozostać jedynie punkt na mapie 
świata. Z tego właśnie okresu, 
między powstaniem, a wyzwole- 
niem chcemy Wam opowiedzieć 
kilka niezwykłych epizodów z ży- 
Cia ludzi, którzy wbrew rozkazowi 
okupanta'nie wyszli z Warszawy 
pragnąc za wszelką cenę docze- 
kać wyzwolenia w ruinach umę- 
czonego i umierającego miasta. 


Ilu ich było — dokładnie nie 
wiadomo, może kilkudziesięciu 
a może kilkuset? Często nazywają 
ich „warszawskimi robinsona- 
'ominali rozbitków 
w morzu gruzów, bez środków do 
życia, wegetujących w różnych 
schronach, piwnicach, norach — 
w stałym zagrożeniu, że mogą być 
odkryci i rozstrzelani przez grasu- 
jących po Warszawie hitlerow- 
ców i sprzymierzonych z nimi 
zdrajców ukraińskich gen. Wła- 
sowa. Dla niektórych ,,robinso- 
nów” ich „„przygoda” zaczęła się 
już 10 sierpnia, kiedy zewnętrzne 
dzielnice Warszawy zostały zdo- 
byte przez Niemców. Dla miesz- 


kańców Śródmieścia — po 3 paź- 
dziernika. Relacje, które przeczy- 
tacie pochodzą w większości od 
samych „„,robinsonów” i zostały 
wydane w trzytomowym dziele 
PWN pt. „,Ludność cywilna 
w Powstaniu Warszawskim”. Ze 
względu na szczupłość miejsca, 
wybraliśmy tylko krótkie frag- 
menty tych relacji, niemniej skła- 
dają się one na wstrząsający ob- 
raz życia tych ludzi, ich bohater- 
stwa. 


spomnienie Józefa 
W Zysmana dotyczy 
ukrywania się grupy 15 


osób w schronie na Żoliborzu 
przy ulicy Promyka 43. 

»-.. 2 października. Znajduje- 
my się w odległości 300 m od Wi- 
sły. Nasz schron to piwnica 3x4, 
zasłonięta zbitymi deskami za- 
miast drzwi. Wewnątrz kuchnia, 
masa rzeczy, kufer na środku, wa- 
lizy. Znów. rabunki, Niemcy 
i Ukraińcy plądrują mieszkania. 
Przez cały dzień jesteśmy zam- 
knięci w schronie. Od godz. 19, 
z nastaniem ciemności, wychodzi- 
my zaczerpnąć powietrza, znaleźć 
coś do jedzenia, picia, obserwować 
teren... 5 

9 października. Na froncie zu- 
pełna cisza. Na Pradze widać raz 
po raz rakiety. Tak to blisko, a jed- 
nak... Czekamy już 9 dni, przeraża 
nas zupełna cisza. Co będzie, czy 
przetrwamy? Zapas żywności koń- 
czy się, nowej nie ma. Woda tylko 
na dziś. Wargi suche, gardło zaci- 
ska się z suszy... Po tylu przejś- 


ciach nie chcemy marnie zganąc 
i dlatego trwamy ufni w lepsze 
jutro, A jeśli przyjdzie nam zginąć, 
życia naszego fanio nie sprzedamy. 
Mamy dosyć broni i amunicji, by 
wróg zapłacić musial wysoką staw 
kę...” Większnść „mieszkańców 
schronu została uratowana w poło 
wie listopada przez patrol PCK 
Armii Krajowej, trzy osoby wydo: 
stały się z Warszawy przez Bielany 
R sława Galków — lącznicz= 

ki i żołnierza AK - doty- 
czy pobytu w ruinach Starego 


Miasta po jego upadku 11 sier- 
pnia. 


elacja Danuty i Mieczy- 


ve. Dzień | września minął 
w wielkim niepokoju. Ludność cy 


wilna szykowała się do opuszczenia 
swych domostw. Jedni uważali, że 
należy wyjść do Niemców z biały- 
mi flagami, inni, że lepiej czekać 
na miejscu... Od czasu do czasu 
słychać strzały, nie pojedyńcze, ale 
całe serie z karabinów. Do kogo 
oni strzelali, przecież nasi przeszli 
kanałami do Śródmie. 


Wczesnym rankiem 2 września 
obok ,,naszego”” domu duży ruch 
i szum. Mała grupa ludności cywil- 
nej, która uciekła przed Ukraińca- 
mi z Nowego Miasta, opowiada 
o  okrucieństwach żołdaków, 
o gwałtach i mordach... Słuchając 
tych opowiadań nie chce się wie- 
rzyć, że do takich zbrodni zdolny 
jest człowiek, a może to nie są 
ludzie?... 


Nasze nowe schronienie musi- 
my w jakiś sposób zamaskować... 
Jest nas 6 osób. Leżymy w zupeł- 
nej ciemności, nikt nic nie mówi. 
Nie słychać żadnych jęków ran- 
nych... Wydawało się nam, że Nie- 
mcy po wymordowaniu rannych 
i spaleniu okolicznych domów nie 
będą nam — ukrywającym się — 
zagrażać. Nie dane nam było za- 
znać spokoju, małe grupki Nie- 
mców nadal penetrowały piwnice 
i zabierały ze sobą to wszystko, co 
przedstawiało jakąkolwiek war- 
tość... 

Od kilku dni jest cisza, nie sły- 
chać strzałów. 
mnie, abyśmy poszli nad Wisłę, 
może tam znajdziemy trochę ja- 
rzyn. Idziemy ulicą Mostową. 


Edek namawia 
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Edek nie może iść o wlasnych si 
lach, opiera się na moim ramieniu, 
a z drugiej strony zamiast kuli ma 
szczotkę na kiju. Nachodniku zna- 
lazłam kawalek spleśnialego chleba 
pleśń zeskrobałam, a tym kawał 

kiem podzieliliśmy się, Baże, jak 
ten chleb smakuje! 


Pozostała nas przy życiu już tyl 
ko cztery osoby. 25 września zno 


wi przyszli Niemcy, ale zobaczyli 


zabitego Mariana przy wejściu i już 
da piwnicy nie wchodzili. Nastę 
pnego dnia umarl we śnie Andrzej 
Nie cierpial. Nie mamy siły po nim 
bardzn 
Cała trójka stawia 


płakać, jesteśmy bardzo, 
nieszczęśliwi 


porucznik Jerzy. Od tej chwili « 
drugą noc część naszych mężczyzn 
i kobiet wychodziła na wyprawę 
i niemalo dala się Niemcom 
znaki... Zyliśmy jednostajnie, ani 
jednego dnia bez pracy, w ciąglym 
napięciu i oczekiwaniu chwili wy 
zwolenia. Gdy na powierzchni za 
padała noc, rozpoczynaliśmy nasz 
życie,., Dyżurujący wyyaszal ogni 
ska o godzinie czwartej rano bez 
względu na to, czy się tam kom 
jeszcze kasa nie dogotowała 
O godz. 9 każdy musiał by 
piwnicy i wszelkie rozmow 
stały ustać 
Dzeń 17 


czyli dla nas czas się położyć. 7 


tycznia 1945 


SZAWSCY 
ROBINSOM 


sobie pytanie, kto następny? Żywi 


my się teraz cukrem — jedna kostka 
na dobę. Nie ruszamy się i nie 
mówimy — czekamy. Wsłuchuje- 


my się w odgłosy z ulicy. Jak długo 
można czekać na 
śmierć?... 


własną 


Ta trójka przeżyła piekło Stare: 
go Miasta. 3 października, po kapi- 
tulacji Powstania zostali przewie- 


„_ Zieni przez sanitariuszki do Szpita- 


la Wolskiego. 


spomnienie Julianny — 
Wiłak-Niewiedziało- 
wej o pobycie w bun- 
krze przy ul. Siennej. 

»--.Gdy po upadku Powstania 
Warszawskiego Niemcy kazali ca- 
łej ludności opuścić miasto, ja nie 
wyszłam z Warszawy. Zostałam 
z ludźmi, z którymi pracowałam 
w czasie Powstania w Punkcie 
Opatrunkowym, a później szpitali- 
ku PCK przy ulicy Pańskiej 51 
Byli to kierownik punktu dr „,Dźi 
ma”, rodem z Pszczyny i prof 
Beck z żoną, doktor Jagą. Dołą- 
czyliśmy się do liczniejszej grupy 


i wraz z nią postanowiliśmy prze- 
trwać w piwnicach zawalonego 


bloku przy ulicy Siennej... 


„..Po miesiącu „bunkrowania” 
po raz pierwszy grupa naszych lu- 
dzi wyszła na powierzchnię, aby 
zasięgnąć języka, Wrócili z wiado 
mośćią, że natknęli się na oddział 
partyzancki, do którego się dołą- 
czyli. Dowodził nimi zbiegły z nie- 
woli oficer radziecki. Nazywano go 


WIE 


snęłam wyjątko 


gle br 


1 równocześr c „Dar 
szarpuje 
i wypad: 


trwało 


trzeźwa 
mo unie 
Beckowie Mi 
sprawę, że to konie 


przetrwania 


liśmy jak ska 


chając prawie. Nagle w w 
staje cicho jak zjawa dr 
Widać na nim wycze: 


niecenie równoc 


miony 
„Bołszew 
ręciło mi się w g 
bez słowa na poduszkę 
skok 


wstrząs 


uważam za 


pamiętam z 
żołnierzami ucz 
się na  Marszałkowskie 
z iloma wymieniliśmy moc 


ne, serdeczne uściski rąk 


Fot. archiwum 


ROZMOWA 
z papugą Polly 


Robinson Kruzoe był człowiekiem złożo- 
nym z samych cnót i zalet, co było mu łatwiej 
może osiągnąć niż innym, jako że żyjąc na 
bezludnej wyspie nie był nadmiernie narażo- 
ny na pokusy świata. Był zaradny, energicz- 
ny i wytrwały w swym samotnym zmaganiu 
z naturą i przeciwnościami losu. A jednak 
i on miał chwile słabości. W takich momen- 
tach lubił sobie ponarzekać do papugi Polly 
na swój los. Do Polly, ponieważ aż do chwili 
przybycia Piętaszka tylko ona potrafiła mó- 


- wić, choć oczywiście, nie rozmawiać. Użalał 


się więc czasem, ale zawsze, już w chwilę 
później, dochodził do jakże słusznego wnio- 
sku, że nie jest jeszcze tak źle i brał się do 
roboty. 

A teraz wyobrażam sobie, że na bezludną 
wyspę zostaje, po rozbiciu statku, wyrzuco- 
ny jeden z mych znajomych, którego nazwi- 
ska z zupełnie oczywistych powodów wymie- 
niać nie mam zamiaru. Co on robi, gdy już 
wypluje z siebie tę cząstkę przestworu ocea- 
nu, którą połknął w czasie tarmoszenia go 
przez fale? W pierwszej chwili, zupełnie jak 


pan Kruzoe — jego wielki poprzednik — zwy- 
czajnie się cieszy z uratowania tego, co ma 
najdroższe, czyli życia. Ale tylko przez chwi- 
lę, bo zaraz dochodzi do wniosku, że piasek, 
na którym leży jest twardy, a portki i koszula 
mokre. Może jeszcze tylko raz uśmiech prze- 
mknie po jego obliczu jak ostatni promień 
słońca o zachodzie, gdy uświadomi sobie, że 
jego najbliższy kolega, który wyprzedził go 
w awansie na starszego majtka, już go więcej 
wyprzedzał nie będzie. Ponieważ zajęły się 
nim rybki i inne oceaniczne stwory. Później 
zacznie robić to, co robił przez całe życie... 
Leżąc w cieniu palmy będzie ubolewał, że 
jest za wysoka. Jeśli dojrzały kokos spadnie 
mu u stóp, to będzie to zjawisko przyrodni- 
cze miało skutek jeden: narzekanie na twar- 
dość skorupy kokosa. Po pewnym czasie 
zachce mu się oczywiście pić, nie mówiąc już 
o tym, że będzie wściekle głodny. 

Mogąc czerpać pełnymi garściami z do- 


świadczeń pana Kruzoe, ponieważ w mło- 
dości pilnie studiował opis jego przypadków, 


nie robi tego, gdyż ma krytyczny stosunek do 
tego typu bohatera i w ogóle nie popiera 
istnienia bezludnych wysp. Leży więc pod 
palmą i ani mu w głowie szukać rzeczki 
z cudowną, krystalicznie czystą wodą, nie 
zatrutą jeszcze ściekami przemysłowymi. 
Nawet ma jej za zi jest taka czysta. Bo 
gdyby była czarna i spieniona fenolem to 
oznaczałoby, że są tu ludzie, Wkurzony na te 
całe bzdurne gadanie o ochronie środowiska 
człowieka, gdy jego nikt nie chroni właśnie 
przed środowiskiem, zasypia wreszcie zaczy- 
nając już lekko majaczyć z głodu i pragnie- 
nia. O świcie budzi go słońce wynurzające 
się w pełnej krasie z bezmiaru wód oraz 
wyraźnie ucieszona papuga Polly, która oka- 
zała się bardziej długowieczna od innych 
papug i zamiast dożyć lat 150, jest jeszcze 
całkiem żwawa żyjąc ponad 300. I co naj- 
dziwniejsze nie zapomniała mówić! Nieste: 
ty, po angielsku. Tak, że na jej pytanie co się 
dzieje z niejakim mister Robinsonem Kru- 
zoe, nasz rozbitek nie może udzielić wyczer- 
pującej odpowiedzi, choć ją oczywiście zna. 


Ale nie zna angielskiego, bo nauczyciel 
w szkole zawziął się na niego. 

Ostatkiem sił umysłowych zaczyna więc 
narzekać (w myśli oczywiście) na straszny 
pech jaki go przez całe życie prześladuje. Na 
układy personalne, zawsze dla niego nieko- 
rzystne; na wiatry zawsze przeciwne; na ko- 
lejki do ochmistrza statku po wino; na to 
wreszcie, że dla majtka świat jest nudny 
i wszędzie taki sam. Tu reflektuje się, że 
jednak nie wszędzie, bo ta bezludna wyspa 
różni się jednak nieco od tłocznych miast. 
W tym samym czasie papuga Polly coś mu 
chce wyraźnie zakomunikować w swym 
„ohydnym”, nieznanym mu języku. A są to 
informacje dość ważne, bowiem Polly mówi: 
„„Za laskiem hotel! Za laskiem, tysiące tu- 
rystów!” 

Ale co robi rozbitek? Zupełnym ostatkiem 
sił, chwyta papugę za gardło i ze słowami: 
„Nie będziesz mi przypominać szkoły!” — 
dusi ją. A następnie oddaje ducha, wierząc 
do końca, że przez całe życie prześladował 
go zły los. JERZY KOWALKOWSKI 
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MELIORACJE 


WODNE 


Wodnych. W klasie pierwszej jest 35-40 

miejsc. Każdy, kto chce być do szkoły 
przyjęty musi złożyć podanie, życiorys, świa- 
dectwo z VII klasy i z półrocza VIII klasy 
oraz świadectwo ukończenia VIII klasy, kar- 
tę zdrowia oraz szczepień. Uczniowie przyj- 
mowani są na podstawie konkursu świa- 
dectw, nie ma żadnych egzaminów. Szkoła 
nasza podlega rejonizacji (w grę wchodzi 
woj. gdańskie). Kandydat do szkoły musi być 
zdrowy: nie może mieć poważniejszej wady 
wzroku, nie może zbyt często się przeziębiać 
ani chorować na reumatyzm, bo praca, którą 
się później wykonuje, przebiega w terenie. 
Przyszły meliorant powinien być uzdolniony 
raczej z przedmiotów ścisłych (matematyka, 
fizyka). Nauka w naszym technikum trwa 5 


J esteśmy uczniami Technikum Melioracji 


lat, po ukończeniu III iTV klasy odbywają się 
4-tygodniowe praktyki zawodowe. Przy tech- 
nikum istnieje internat dla chłopców i dla 
dziewcząt. Po ukończeniu naszej szkoły ist- 
nieje możliwość pracy w przedsiębiorstwach 
melioracyjnych, spółkach wodnych, można 
również pracować w biurach projektów, Po- 
za przedmiotem, które obowiązują we wszys- 
tkich szkołach średnich, uczymy się wielu 
przedmiotów zawodowych. 

Najważniejszy z nich to MELIORACJE, 
przedmiot kierunkowy, wykładany przez 1 
lata. Poza nauką o różnego rodzaju syste- 
mach nawadniania i odwadniania zajmujemy 
się wykonywaniem projektów systemów me- 
lioracyjnych, stawów rybnych i tzw, drenażu 
budowlanego. Program tego przedmiotu 
obejmuje również oczyszczanie ścieków 


i melioracje leśne, Jest to przedmiot dosyć 
trudny 

Dosyć atrakcyjnym przedmiotem jest BU- 
DOWNICTWO WODNE. Również trwa 3 
lata, Uczymy się o regulacji rzek i potoków 
górskich, poznajemy zasady projektowania 
regulacji rzek i budowli wodnych jak np 
jazy, zapory itp., wykonujemy projekty regu- 
lacji rzek i jazu stalego 

Inne z naszych specjalistycznych przed- 
miotów, to: miernictwo geodezyjne, hydro- 
logia, mechanika budowli I żelbetnictwo, 
hydraulika, mechanizacja robót wodno-me- 
lioracyjnych. 

Kto uczy się w naszej szkole, może rozwi- 
jać różne zaińteresawania | hobby. Do do- 
brze działających należą: kółka plastyczne, 
zespół muzyczny, klub turystyczny, klub po- 


lityczny, klub sportów obronnych, klub (oto- 
graficzny 

Szczep HSPS przy TMW 

Gdańsk-Orunia, ul. Smoleńska 5/7 


Technika Melioracji Wodnych istnieją 
również: w Białymstoku (ul. Antoniuk Fab 
ryczny 1), w Międzyrzeczu, woj. jorzow 

skie (ul. Sportowa 4), w Krakowie (ul. Ula 
nów 5), w Bratoszewicach, woj. lódzkie 
w Poznaniu (ul. Golęcińska 9/11), w Trzcia- 
nie, woj. rzeszowskie, w Siedlcach, (ul 
Kazimierzowska 15), w Sławnie, woj. słup 
skie (ul. Sempołowskiej 12), w Giżycku (ul 
T. Kościuszki 21/25), w Szczecinie (ul. Por 
towa 21), w Toruniu (ul. Batorego 41/49) 
| we Wrodawiu (ul. Stabłowicka 147/14m 


ARRRERAŁESEJ 


d 


rzez świetlicę dworcową w Kielcach przewija się dziennie 

350 uczniów zawodówek, liceów i techników. Oczekując na 

pociąg — można tu odrobić lekcję, przeczytać książkę, 
przejrzeć gazety. Jest także okazja do podyskutowania z kolegami 
lub spokojnego pomyślenia o swoich sprawach. 

Podobnych świetlic — na dworcach PKP i PKS — jest w całej 
Polsce 238. Stale korzysta z nich ok. 33 tys. młodzieży. To bardzo 
mało, bo do szkół ponadpodstawowych dojeżdża prawie 800 tys. 
uczniów. Oczywiście, niektórzy mają dobrą komunikację i nie 
muszą tracić wiele czasu w oczekiwaniu na „swój” pociąg, czy 
autobus. Jest także wielu takich, którzy świetlic po prostu nie 
lubią, wolą wałęsać się po dworcu. Spora grupa uczniów nie ma 


jednak możliwości spędzania czasu w świetlicy, bo takiej świetlicy 
po prostu nie ma, albo salka jest tak mała, że dla wielu chętnych 
nie starcza w niej miejsca. 

Spędzanie wolnego czasu przez dojeżdżających uczniów, jego 
racjonalne wykorzystanie — to ważna sprawa, którą powinny zająć 
się szczepy HSPS! Warto zastanowić się, czy w Waszej miejsco- 
wości nie ma możliwości zorganizowania świetlicy lub powię- 
kszenia już istniejącej. Wiemy, że niektóre szczepy HSPS organi- 
zują wiele imprez — właśnie w świetlicach. Napiszcie do nas co 
w tej sprawie robicie lub co planujecie. Hasło: TRZECI DOM. 

L (pas) 
Fotoreportaż JACKA ŁOPUSZYNŃSKIEGO 
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ENATA została przez klasę 

uznana za osobę niepo- 

czytalną, bo przyznała się 
do popełnionej winy. ANDRZEJ 
boi się wyjawić prawdę — był 
świadkiem, że kolega został nie- 
słusznie ukarany — bo prawdziwy 
winowajca zagroził, że mu za- 
szkodzi. 

Listami RENATY I ANDRZEJA 
rozpoczęliśmy kilka tygodni temu 
dyskusję, która nosi hasło — „„SU- 
MIENIE KONTRA ROZSĄDEK”. 
Zabrali już w niej głos liczni dys- 
kutanci: 

© SEBASTIAN uznał, że An- 
drzej jest skończonym egoistą, bo 
w trosce o własną skórę pozwolił, 
aby ukarano niewinnego; 


© WIERA Z KALISZA uważa, że 

choć trudno nazwać Renatę oso- 

bą niepoczytalną, to lepiej by na 

tym wyszła, gdyby się do winy nie 
wała; 


rzyznawała; 
© BEATA Z ŁODZI jest zdania, 
że Andrzej słusznie postąpił nie 
mieszając się. w  nieswoje 
sprawy... 
A oto kolejna porcja wypo- 
wiedzi: ę 


ra 
Jeden — tak, drugi — inaczej 

Decyzja, czy wybrać rozsądek, czy iść za 
głosem sumienia zależy zawsze od kon- 
kretnej osoby (tej, która ma wyboru doko- 
nać) i od sytuacji, w jakiej się ten ktoś 
w danej chwili znajduje. Są tacy, którzy 
uważają, że każde wyjście powinno się 
wiązać z ko! ią dla nich samych, są inni 
- którzy cenią dobro czyjeś i nie boją się 
żadnych. ekwencji, które ich mogą za 
to spotkać. POPE NA 
jak Anetta K. z Łodzi 


| W „Poczcie Redakcyjnej” toczy się - 
| isja na temat SKS i ewentualnego 
uczestniczenia w nich uczniów ze słab. 
| 


| szymi wynikami, sportowymi, Ja chcia- 


poruszyć sprawę lekcji w-f. Teo- 

r powinny one służyć upow- 

szechnianiu masowego sportu. Jak jest 

j w rzeczywistości? Na każdej 

A ji w-f uczeń otrzymuje zadanie, 

- z którego musi wywiązać się. Na sto- 
pień, oczywiście. Skacze w dal, wzwyż, 2 


TEGHNIKA ZA SZYBĄ, CZY... 


anie dyrektorze - zwracam się do Inżyniera 
p Jerzego Jasiuka kierującego Muzeum Techniki 
w Warszawie — nie wydaje się Panu, że 
muzea techniki w swojej obecnej postaci oddalają 
zwiedzających od współczesnej rzeczywistości tech= 
nicznej. Technika wciska się w życie codzienne, 
a muzea prezentują zabytki, które ogląda się jak 
dzieła sztuki, nie wnikając w tajniki ich wnętrza. 
Muzca zorganizowane inaczej są rzadkością. W To- 
ronto np. każdy zwiedzający może zbadać sobie 
słuch, obejrzeć działanie fortepianu z przeźroczyste- 
go tworzywa grając na tym instrumencie, ba, na 
własnej skórze sprawdzić działanie prądu elektrycz- 
nego. W londyńskim Muzeum Nauki dzieci tłumnie 
oblegają komputer. Każdy chce z nim porozmawiać, 
zadać zagadkę, czy poprosić o rozwiązanie zadania. 
U nas też jest maszyna matematyczna, ale zaintereso- 
wani nie mogą sami nawiązać z nią kontaktu. Prze- 
chodzą obojętnie. Ja nawet nie zwrócilam uwagi na to 
urządzenie. 

— Placówka w Toronto to nie muzeum, lecz wielki 
gabinet fizyczny. Co się tyczy komputera, gra z nim 
możliwa jest tylko wtedy, gdy mamy urządzenie 
w pełni sprawne, nowoczesne. A nasza Odra 1002 to 


już staruszka, choć liczy 14 lat. Nowej maszyny mate- 
matycznej nikt nie przeznaczy do zabawy, bo brakuje 
tych urządzeń dla poważniejszych celów, Natomiast 
poproszę informatyków, żeby opracowali taki pro- 
gram dla naszej maszyny, by każdy zwiedzający mógł 
sam zadać jej pytania, Nie jestem elektronikiem lecz 
sądzę, że to będzie możliwe. Zresztą nasi przewodni- 
cy demonstrują działanie tego urządzenia, 

= Turysta „zorganizowany” jest w lepszej sytuacji. 
Natomiast indywidualny błąka się wśród eksponatów 
skazany na lakoniczne wizytówki urządzeń, W kiosku 
„RUCH” w muzeum można kupić słownik ortografi 
czny, poradnik „Jak dbać o urodę”, ewentualnie 
czasopismo dla modelarzy. Ani śladu przewodnika 
po ekspozycji, 

- Niestety, nie ma takiego wydawnictwa i na razie 
nie będzie. Plan wydawniczy na przyszły rok przewi- 
duje jednak wydrukowanie rozszerzonych ulotek in- 
formujących o poszczególnych działach muzeum. 
Poza tym indywidualny turysta może zasięgnąć infor- 
macji w stoisku organizacji zwiedzania zaraz przy 
wejściu oraz u przewodników na salach. Dowie się 
tam m. in. o godzinach pokazów w poszczególnych 
salach. 


= A Informacja magnetofonował 
- Tastosowaliśmy ją na wystawie cukrownictwa 
I fonogratów, Okazało się jednak, że zwiedzający nie 
wytrzymywali nawet trzyminutowych prelekcji. Rezy 
gnowali już po 40 sekundach. Cukrownictwo nie było 
może dla wszystkich pasjonujące, ale trudno uwie 
rzyć, by nie zainteresowała historia lonogyalu, ilus 
trowana pięknymi melodiami 
Na wystawie Złota $cytyjskiego publiczność wy 
słuchiwała nawet dluższych objadnień z magneto 
fonu. 
Może ludzie nie słuchaliby lak cierpliwie pdyby 


chodziło o miedź. Koneserzy szluki — lo troc 


rodzaj publiczności. Nasi zwiedzający chcą m boy 
i słyszeć czlowieka 

A pewnie jeszcze bardziej chcieliby sprawdzić 
działanie urządzeń fechnicznych. 
automatyczna kopalnia 


Cóż z tega, gdy 
Na jed 
nym z patefonów założona płyta, aż chciałoby się jej 
posłuchać... 


Kopalnię uruchamiamy 20-25 razy dziennie. Mie 


Aan” w remoncie 


dziwnego, że model się psuje, a przed Barbórką 
wymagał trosklrwej konserwacji. Patelon właczy na 
życzenie przewodnik. W kazdej sali jest coś do zade 


realne korzyści. Bo Ino mówićo ko-- 


Co jest rozsądne? 


Sądżę, że wcale nie mamy tu do czynie- 
nia z rozsądkiem lub jego brakiem, ale po 
prostu z cwaniactwem i wygodnictwem. 
Andrzej idzie po najmniejszej linii oporu 
rezygnując z powiedzenia prawdy, bo to 
służy jego interesowi osobistemu. Ocena 
Sebastiana to odzwierciedla, ale nie zga- 
dzam się z utożsamianiem przez niego 
(Sebastiana) sumienia z dobrem innego 
człowieka, a rozsądku z dobrem własnym. 
Nigdzie nie jest powiedziane, że działając 
zgodnie z sumieniem działamy na szkodę 
własną, czy też działając zgodnie z rozsąd- 
kiem — szkodzimy innym. Problem leży 
w tym „co jest rozsądne?” Według mnie 
nigdy rozsądne nie jest szukanie własnego 
spokoju i korzyści kosztem innych. 

Waldek ze Szczytna 


Bliższa koszula ciału 


Zgadzam się z hipotezą Sebastiana, cho- 
ciaż... niezupełnie. Andrzej bał się o swoje 
dobro, to prawda, ale czy ktoś z nas — tak 
naprawdę — więcej dba o cudze niż 
o swoje?! 

Bena 
Ajeśli żal... 

Nie wiem co poradzić. Bo gdybym np. 
wybrał sumienie i postąpił jak należy, a po- 
tem doznał dużo ubliżeń od kolegów (jak 
Renata), to być może potem bym żałował, 


że tak postąpiłem. 
„Mikry” z Ostrowa Wlkp. 


I wilk syty, i owca cała 

Wybór między sumieniem a rozsądkiem 
jest bez wątpienia bardzo trudny i w bar- 
dzo wielu wypadkach przeważa głos roz- 
sądku. Jest jednak jedno małe „ale” — 
najlepiej postępować jednocześnie i roz- 
sądnie, i zgodnie z sumieniem. Bo — myślę 
— jednakowo ważne jest dobro kogo inne- 
go jak i swoje własne. No bo jak — robić 
sobie samemu na szkodę?! Trzeba postę- 


" pować-tak, aby było dobrze i dla innych 


i dla siebie. 
Danka z Malborka 


biega, fika koziołki, przeskakuje przez 
skrzynie. Te czynności mieszczą się na 
ogół w przeciętnych możliwościach 
ucznia. Gorzej, gdy dostaje polecenie 
trudniejsze: przerzut bokiem, czy sta- 
nie na rękach itp. No cóż, nie każdy 
urodził się Olą Korbut! Dlaczego więc 
na lekcjach w-f nie bierze się pod uwa- 
« gę możliwości ucznia i ocenia stosując 
do wszystkich jednakową miarkę — za- 
równo do tych, co sport uprawiają wy- 
czynowo, jak i do reszty stykającej się 
ze sportem jedynie w szkole? Czy nie 
bardziej obiektywna byłaby ocena za 
sprawność ogólną? Bo w tej sytuacji, 
jaka jest teraz — przynajmniej w moim 
liceum — dostaje się złą ocenę za to, że 
"np. koleżanka potrafiła skoczyć wyżej 
0 ileś tam centymetrów. W dodatku ni 
0 sam stopień chodzi, ale o to, by na 
lekcje w-f szło się chętnie i miało z niej 


Byle z umiarem 
Człowiek kierujący się sumieniem, to 
człowiek wrażliwy na krzywdę ludzką, ma- 
jący poczucie sprawiedliwości i odpowie- 
dzialności. Natomiast ci, którzy kierują się 
rozsądkiem, to ludzie bezwzględni, wiecz- 
nie pytający się „,za ile?”. Oni bez przerwy 
tylko liczą, co im się opłaci, a co nie, robią 
wszystko byle mieć więcej dla siebie, a je- 
szcze więcej, by uniknąć jakiejkolwiek ka- 
ry. Takich ludzi nikt nie lubi. Oczywiście, 
są sytuacje, w których naprawdę trzeba 
kierować się rozsądkiem, ale trzeba to 
robić z umiarem. 
Marzena K. 


Odrobina uczciwości 

Absolutnie nie zgadzam się z Wierą z Ka- 
lisza, która sądzi że Renacie nic nie dało 
bohaterskie przyznanie się do winy i że 
tylko same kłopoty z tego wynikły. Z tego, 
co ona napisała, to wynika, że Wiera nigdy 
nie przyznała się do żadnej popełnionej 
winy. A przecież w każdej gromadce musi 
znaleźć się ktoś, kto do winy się przyzna. 
W tym wypadku była to właśnieRenata. Ja 


rzyściach z pozycji ostatniego łamagi 
> ifajtłapy obserwującego tych lepszych. 
Iwona, Warszawa 


Może się spotkamy? 


Przez osiem lat wspólnej nauki nasza 
klasa bardzo się związała i teraz two- 
rzymy zgrany kolektyw. Z wielkim 
smutkiem będziemy się rozstawać, 
a nastąpi to już niedługo. Bardzo bym 
chciała móc się spotkać ze wszystkimi 
po kilku latach. Wiem, że takie spotka- 
nia są organizowane tylko przez szkoły 

ponadpodstawowe, ale może za kilka 
lat moje marzenia zostaną spełnione? 
Z ZAC Anita 


| Moja recepta 
_ Zauważyłam, że bardzo wiele.dziew- 
 cząt pisze, że chłopcy interesują się 
iewczętami ładnymi i modnie ubra- 

ymi, natomiast nie dostrzegają brzyd- 
3 WOSK: 


uważam, że nawet człowiek uchodzący 
w kręgach znajomych za najbardziej mą- 
drego, nie będzie ani dobry, ani szlachet 
ny, jeżeli nie będzie w nim choć trochę tej 
uczciwości. A więc, Wiero, nie zgadzam się 
z tobą! Jeżeli byś chciała szerzej ze mną 
podyskutować, bardzo Cię proszę. Oto 
mój adres: Renata Kubas, ul. Gałczyńskie- 
go 27, 31-581 Kraków. A może ktoś inny też 
by chciał listownie podyskutować ze 
mną?! Proszę i czekam! 

„Imienniczka” z Krakowa 


Sprawy ważne i nieważne 
Nie całkowicie zgadzam się z opinią 
Sebastiana, który potępił Andrzeja nazy- 
wając go egoistą. Ważne jest tutaj, o co 
posądzono kolegę Andrzeja. Jeśli by cho- 
dziło o bardzo poważną sprawę, np. o kra- 
dzież, to wtedy Andrzej bezwzględnie po- 
winien był ujawnić prawdziwego winowaj- 
cę, nawet jeśli miałoby się to nieprzyjem- 
nie skończyć dla samego Andrzeja. Ponie- 
waż zaś wtym wypadku sprawa nie była tak 
poważna, Andrzej mógł postąpić tak jak 
chciał. 
Ala z Tymbarku 


To nie takie proste 
Nie zgadzam się z oskarżeniem Sebas- 
tiana, że Andrzej jest egoistą. Czy wziął on 
pod uwagę życie osobiste Andrzeja?! Nie 
wziął, a przecież prywatne „układy” bar- 
dzo dużo zmieniają. 
Katarzyna z Wlodawka 


Sprawa wyczucia 
W zasadzie człowiek powinien słuchać 
sumienia. Jednak to prawda, że sumienie 
nie zawsze zgodne jest z rozsądkiem i trze- 
ba umieć wyczuć, według czego powinniś- 
my postępować. 
Bożena i Ilona 


Zgodnie z prawem 
W dyskusji nad wyborem pomiędzy su- 
mieniem a rozsądkiem, nie wolno przede 
wszystkim zapominać o tym, że najważ- 
niejsze są prawo i obowiązek. Zawsze trze- 
ba iść zgodnie z obowiązującym prawem 
i ściśle wykonywać swoje obowiązki - czy 


kich. Chciałabym sprzeciwić się tej opi- 
nii. Właściwie, czy dziewczyna ma po- 
wodzenie, czy też nie, decyduje jej 
charakter. Jeżeli np. na ulicy chłopak 
zaczepi dziewczynę słowami: „cześć 
mała” czy „dzień dobry”, to uważam, 
że korona jej z głowy nie spadnie, jeśli 
się choćby uśmiechnie! A tymczasem 
dziewczyny w takich wypadkach naj- 
częściej się obrażają lub robią miny 
urażonej księżnej. Może nie mam racji, 
ale jak się ma naście lat, to nie powinno 
się robić z siebie staruszki! Ja zawsze 
jestem uśmiechnięta, staram się być 
miła i chociaż nie należę do piękności, 
mam bardzo wielu przyjaciół, kolegów 
i fajnego chłopaka. Moją receptą dla 
dziewczyn, narzekających na brak po- 
wodzenia, jest więc uśmiech. Nie bę- 
dzie wtedy problemu podpierania 
ścian na zabawie. 

> „Mała” 


to zgodnie z sumieniem, czy 
niemu 
Jurek z Bełchatowa 


Jest taki zwyczaj 


W naszej klasie nauczycielka 
razu dosłyszała podpowiedz przeznacz 
ną dla odpowiadającego ucznia. Zar 
się, kto podpowiada i ta, która to zrobnła 


przyznała się. Nauczycielka kazała jej n 
chmiast wyjść za drzwi 
Moim zdaniem problem po 


że otoczenie nie szanuje głosów 


sumienia i wykorzystuje je przeciw 
samym. Doświadczenie uczy, że 
lepiej jest postąpić, jak każe 


bo to jest wygodniejsze, łatwie ez 
pieczniejsze. Zawsze jednak zr zie wę 
parę takich Renat i wtedy uważa r. 
za... niepoczytalne. Dlaczeg: za 
bardzo odeszły od ogólnie przyjętych 


norm. 
Baśka z Ostrołęki 
To tyle na dzisiaj. Ale jeszcze 
nie wszystko! Bo jeszcze jesteś 
Ty! I Twoje zdanie, Twoja opinia, 
Twój głos w dyskusji. Na który 
czekamy! 


© Prawo czy wyczucie? 
© Cwaniactwo czy zwyczaj? 
© Sumienie czy rozsądek? 


ZASTANÓW SIĘ! 

* POGADAJ Z  PRZYJA- 
CIÓŁMI! 
NAPISZ! 


Na kopercie nie zapomnij 
zaznaczyć hasła: „SUMIENIE 
KONTRA ROZSĄDEK”! 


KLUB NASTOLATKÓW 


Jolanta Kraśniewska, Zbęchy I 
43, 64-007 Lubiń chce nawiązać ko- 


respondencję z dziewczynką lub 
chłopcem z Domu Dziecka, którzy 
ukończyli 12 lat. 


Ach, ta ortografia... 


Chłopak, z którym koresponduję 
robi w listach straszne błędy ortografi- 
czne. Czy wypada zwrócić mu uwagę? 
Jeśli tak, to w jaki sposób to zrobić, 
żeby go nie urazić? 

Anna 


„OD REDAKCJI: Chłopak na pewno 
nie wie, że robi aż tyle błędów, gdyż 
inaczej zaglądałby do słownika orto- 
graficznego! I to właśnie powinnaś mu 
zaproponować, narzekając na naszą 
trudną i skomplikowaną pisownię... 


monstrowania. Np. na mapie nieba umieszczonej 
przy planetarium można zapalać wybrane konste- 
lacje. 

— Sama korzystałam z automatu telefonicznego. 
który opowiada historię telefonu działając na tej 
samej zasadzie co zegarynka. Obok model centrali 
firmy Erickson. Właściwie każdy jednym guziczkiem 
może go uruchomić. Zabawny czerwony telefon 
przyciąga uwagę. Można zeń dzwonić do sąsiedniego 
aparatu oglądając zarazem pracę łącznicy telefonicz- 
nej. Ale kto się odważy na coś takiego? Brakuje 
wyraźnych informacji, a nas wychowano w takim 
kulcie dla eksponatów, że dotknięcie czegokolwiek 
wydaje się zbrodnią. 

- To prawda. W ciągu kilku tygodni pojawią się 
duże napisy informujące o tym, co można zdziałać na 
własną rękę. 

- Obawiam się, że nie będzie tego zbyt wiele. 
A przecież każdy model ruchomy tak bardzo przycią- 
ga uwagę. Ot, choćby hologram. Laser rubinowy, 
obracający się szklany bęben, na ściance czerwony 
blask. Już chciałam odejść obejrzawszy wszystko 
prócz... hologramu, gdy młody człowiek wskazał mi 
miejsce, z którego widać obraz partii szachów. 


zisiaj miało być coś zupeł- 
nie innego, a mianowicie — 
spodnie, ale... doszłam do 


- To był chyba nasz przewodnik... 

- Nie musiałby podchodzić, gdyby na podłodze 
zaznaczono kółkiem miejsce, skąd należy prowadzić 
obserwacje. 

- To jest do zrobienia od zaraz. 

- Stare maszyny do pisania można podziwiać jak 
dzieła sztuki. Typ, data produkcji - to wszystko. 
Zastanawiałam się jak wkręcać papier do takich ma- 
szyn, jak pisać, gdy cały alfabet mieści się na jednej 
płytce. 

- Ach, to typ Mignon. On tylko wygląda tak archal- 
cznie, a pochodzi z lat dwudziestych. Przesuwając 
sztyfcik na tabliczce powoduje się obrót pierścienia, 
na którym znajdują się czcionki, Najnowsze maszyny 
systemu IBM oparte są na zasadzie głowicy obraca|- 
nej. Widać tu zasady stosowane w konstrukcji maszy- 
ny Mignon. 

- Gdyby tak udostępnić zwiedzającym starą ma- 
szynę... Niechby każdy własnoręcznie wystukał swo- 
je imię i nazwisko. 

- Oczywiście to byłaby wielka frajda. Ale trudno 
zapewnić zwiedzającym satysfakcję, a zarazem nie 
narazić urządzenia na zniszczenie. Nasza publicz- 
ność zachowuje się bardzo kulturalnie, ale silnik 


gazowy, który stol przy wejściu do muzeum, został 
w znacznym stopniu rozmontowany. Wykręcona 
wszystko, co tylko się dało, Uważam jednak, że 
działanie maszyny typu Mignon mógiby demonstro 
wać nasz personel. 

Obecność przewodnika peszy, pogłębia dystans 
do techniki. Obserwowalam model do nauki jazdy 
samochodem, demonstrowany na życzenie zwiedza 
jacych Przewodnik zajęty czytaniem gazety, Jakos 
nikt nie mial odwagi przerwać mu lektury. Coinnego, 
gdyby tam była samoobstuga. Chciałoby się widzieć 
urządzenia, świetlne plansze uruchamiane w każdej 
chwili. 


Czy coś lakiego jak w gabinecie „Człowiek 
a praca”? 

Niezupełnie. To jest seans, w którym przewod 
nik wyjaśnia na podstawie zestawu plansz działanie 
poszczególnych filtrów powietrznych. Gdyby tak po 
ciąć je na sztuki, każdy filtr zapalalby sobie zwiedzają- 
cy za naciśnięciem guzika, a objaśnienie mógłby 
przeczytać pod spodem. I już nie musiałby czekać na 
pokaz czasem i 45 minut. Podobnie rzecz się ma ze 
szklaną panienką. Każdy powinien sam zapalać te 


„MI 


am dosyć koczowni- 
czego życia, nie koń- 


wniosku, że: co się odwlecze, to 
nie uciecze i o spodniach będzie 
mowa w kolejnym odcinku, 
a właściwie — w dwóch kolejnych 
odcinkach. Do zmiany tych mo- 
ich planów skłoniło mnie kilka 
listów, które otrzymałam tuż 
przed Sylwestrem. Listów z proś- 
bą o przepis na... wieczorową 
kreację, która powinna być: bar- 
dzo tania, bardzo modna i awan- 
gardowa, a jednocześnie bardzo 
dziewczęca — żeby nikt nie pomy- 
ślał, że nastolatka przebrała się za 
brokatową damę. 

Ogromnie żałuję, że nie zdąży- 
łam prośby tej spełnić w terminie 
(cykl produkcyjny!), ale wydaje 
mi się, że teraz rzecz nie jest bez 
znaczenia. Wszak to karnawał 
i zbliżające się ferie, a więc — 
życie towarzyskie bardziej niż kie- 
dy indziej ożywione! 

Oczywiście, przepisu nie po- 
dam, bo sprawa jest bardzo indy- 
widualna, ale chciałam Wam 
pewną rzecz zasugerować. Nic 
nowego zresztą. O stylu ludowym 
(raczej pseudoludowym) pisałam 
już kilka tygodni temu. Być może 
jednak nie podkreśliłam wtedy 
dość mocno, że jest to styl speł- 
niający te właśnie wyżej wymie- 
nione wymagania — tani, awan- 
gardowy, dziewczęcy. I taki właś- 
nie... prywatkowy — taneczno-ra- 
dosny! 

Klasyczną jego formę prezen- 
tuje zdjęcie, na którym dziewczy- 
na jest w białej bluzce. A więc: 
kretonowa spódnica w kwiatki 
(może być do ziemi, może być do 
pół łydki. może być tuż za kola- 


DOM Mo! 


no), biała bluzka (z falbankami 
i koronkami lub zupełnie zwyczaj- 
na, taka „,szkolna”), serdaczek. 
Serdaczki są różne: gładkie i też 
w kwiatki, z tego samego materia- 
łu, co spódnica (lub jej część) 
i z zupełnie innego, uszyte zaksa- 
mitu i wydziergane szydełkiem, 
zupełnie króciutkie i bardzo dłu- 
gie, obszyte lamówką lub ząbka- 
mi i wyszywane cekinami lub ko- 
ralikami... Właśnie serdaczek 
wymaga najwięcej inwencji i sta- 
ranności w wykonaniu. To on bo- 
wiem w głównej mierze stanowi 
o tym, jak będzie wyglądała ca- 


łość, on nadaje jej ten jedyny, 
niepowtarzalny w żadnym innym 
egzemplarzu charakter. 

Pozostałe zdjęcia pokazują 
propozycje innych wersji. Jeśli 
spódnica, to _ niekoniecznie 
w kwiatki, jeśli bluzka, to nieko- 
niecznie biała. Może być i sukien- 
ka. Taka sukienka „„lubi” mieć 
znacznie podwyższoną talię — coś 
w rodzaju dużego karczka — szero- 
kie rękawy. I jeszcze... Ale to już 
zdecydujecie same. Możliwości 
jest wiele! 


czących się zzawodów na zawody 
podróży. Zrywam z czynnym upra- 
wianiem sportu, rezygnuję 
z igrzysk w Innsbrucku. Chcę wre- 
szcie być normamą kobietą, żoną 
i matką” — oto oświadczenie, które 
przed kilkunastoma miesiącami 
wstrząsnęło sportową Austrią 
Gdyby dotyczyło ono kogoś inne- 
go, sprawa przeszłaby bez echa 
Ale wypowiedziała je przecież An- 
nemarie Proell-Moser, pięciokrot- 
na zdobywczyni Pucharu Świata 
(1971-75), niemal stuprocentowa 
kandydatka do złotych medali na 
mającej się wkrótce rozpocząć 
olimpiadzie zimowej. Olimpiadzie 
rozgrywanej na stokach ojczyste- 
go Tyrolu. Próżne były prośby 
i groźby, 23-letnie bożyszcze Wied- 
nia, Grazu, Salzburga uparcie nie 
zmieniało swego postanowienia. 
Do pewnego czasu jednak... 


pecjaliści od alpejskiego na-  scher” 

rciarstwa twierdzą, że w do- 
tychczasowej historii tego sportu 
Annemarie jest wyjątkowym feno- 
menem. Urodzona w maleńkiej, zi- 
mą odizolowanej od reszty świata 
wiosce Kleinarl, aż do czternastego 
roku życia nie wiedziała, jak wyglą- 
da nowoczesny trening, nie mó- 
wiąc już o znajomości zalet nart 
„Rossignol”, „Atomic” czy „Fi- 


rciarskich 


PUNKTACJA 
I PRZEPISY 


Jako kilkuletni zaledwie 
szkrab sama przypinała zakupione 
przez rodziców „deseczki”', samo- 
dzielnie próbowała 
zjazdów. Kto wie, czy nie ten właś- 
nie fakt wpłynął na szybki rozwój 
wrodzonych uzdolnień piegowatej 
dziewczynki. Po trzech latach na- 
harców 
umiejętnościami swoich rówieśni- 
ków, po kilku następnych — god- 


a narciarski Puchar Świata — obchodzi on 

w tym sezonie swoje X-lecie — składa się po 
kilka slalomów specjalnych, slalomów gigantów 
i biegów zjazdowych, rozgrywanych w ciągu jedne- 
go sezonu w różnych terminach i miejscowościach. 
Do ostatecznej punktacji liczą się mężczyznom naj- 
lepsze wyniki (miejsca) 1» konkurencji z 21, w któ- 
rych startują, a kobietom najlepsze lokaty 12 konku- 
rencji spośród 18. Punktacja każdych zawodów 
obejmuje tylko 10 pierwszych miejsc według zasa- 
dy: 25 pkt — za I m., 20—za ll, dalej 15, 11,8,6,4,3,2, 
1 pkt. 


Slalom specjalny — zgodnie z przepisami Między- 
narodowej Federacji Narciarskiej (FIS) może odby- 
wać się na stoku mającym między startem i metą 
220 m różnicy wzniesień — dla mężczyzn i 120-200 
m — dla kobiet. Całą trasę wytyczają bramki o szero- 
kości 3,2-4 m. Dla mężczyzn ustawia się 55—75 
bramek, dla kobiet 40—60. Zawodnicy zobowiązani 
są przeciąć (przejechać) światło bramki obiema 
stopami. Dla klasyfikacji liczy się łączny czas dwóch 
przejazdów. 


organy demonstrowane w modelu, których umiej- 
scowienia nie jest pewny. 

Pokazu filtrów nie da się zmienić w myśl pani 
sugestii. Pomyślę jednak o innych prostszych urzą- 
dzeniach, które mogliby uruchamiać sami widzowie 
7 panienką też sprawa niełatwa. Model kosztował 1,5 
min złotych i zaprojektowano w nim włączanie po- 
szczególnych organów po kolei. Można go oczywiś- 
cie przystosować do działania „na wyrywki”, używa- 
jąc innego rodzaju połączeń. Potrwało to by jednak 
dość długo, gdyż trzeba by przebudować urządzenie 

Czy na przeszkodzie w takim udostępnianiu 
zbiorów, które angażowałoby czynnie publiczność 
nie stol wiek zwiedzających? Postulowano kiedyś, by 
do muzeów wprowadzać młodzież od 12 lat 

Nigdy się na to nie zgodzę. Najmłodsi to naj 


wdzięczniejsza publiczność. Wszystko jest dla nich 


nowe, inspirujące. Oczywiście, objaśnienia muszą 
być dostosowane do wieku dzieci 

Mlodym ludziom sprawiłoby największą radość 
samodzielne dzialanie, Nie byłoby eksponatów za 
szybą, każdy móglby przeprowadzać procesy fizycz 
ne, sprawdzając własne umiejętności, Redakcja na 
wiązalaby chętnie współpracę w zorganizowaniu ta 
kiej wystawy 

Mając jej projekt nie wahalbym się ani sekun« 
w urządzeniu tego typu ekspozycji 


Trzymamy za słowo! 


Rozmawiała MARIA WROBLEWSKA 
M. Szymański 


Annemarie ponownie zwycięża 


Któż jej dorówna? 


nych do wyścigów rywa 
nawet wśród dorosłych mieszka 
ców wioski. Dost 


pierwszych z Kleinarl, wielki 


go szaleństwa 
do Austriackiego Związku 


Narcia 


o m 


skiego list donoszący 


wym talencie, nie został zlekcewa 
przegoniła żony. 


Dokończenie na str. 7 


Slalom gigant — trasa o różnicy wzniesień nie 
mniejszej aniżeli 400 m — mężczyźni i 300 m — 
kobiety. Bramki mają szerokość 4-8 m. Jest to 
szalenie trudna konkurencja wymagająca płynnych 
skrętów na maksymalnie dużej prędkości. Kobiety 
pokonują trasę raz, mężczyznom sumuje się czasy 
dwóch przejazdów 


Bieg zjazdowy — najstarsza i najbardziej niebez- 
pieczna konkurencja narciarska. Różnica poziomów 
800-1000 m (mężczyźni) i 500-700 m (kobiety). 
W przeciwieństwie do slalomów trasa biegu zjaz- 
dowego musi być udostępniona zawodnikom, 
w celu odbycia treningów, już na trzy dni przed 
imprezą. W jednym z treningów muszą uczestni- 
czyć wszyscy zgłoszeni do oficjalnego startu narcia- 
rze. Obowiązkowo też zawodnicy jeżdżą w ochron- 
nych kaskach. Bramki są tak ustawione, aby nie 
można było rozwijać maksymalnych prędkości. Ale 
i tak na niektórych odcinkach trasy nawet kobiety 
uzyskują szybkość przekraczającą 100 km/godz 


Kombinacja alpejska — połączenie dwóch konku- 
rencji: slalomu specjalnego i biegu zjazdowego. 
Q wynikach decyduje suma czasów obu przejaz- 
dów. Trójkombinacja alpejska — to kombinacja plus 
slalom gigant. 
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Redaguje LECH NOWICKI 


zę al wir ra 

zyka staroangielska i angielski folklor. 
Był mistrzem barwnej, bogatej i pomy- 
słowej aranżacji, co można zauważyć 
w bodaj najbardziej znanej kompozycji 
„„Wariacjach i fudze na temat Purcella” — 
w oryginale „„The Young Person's Guide 
to the Orchestra — Variations and Fugue 
on a Theme by Purcell”, czyli „„Wprowa- 
dzenie młodych osób w orkiestrę — Wa- 
riacje i fuga na temat Purcella”. Istotne 
uzupełnienie. Powstała w 1945 roku kom- 
pozycja jest w zasadzie muzyką do filmu 


dokumentalnego ,,The Instruments of 

the Orchestra”, będącego swego rodzaju 

RI , przewodnikiem po orkiestrze symfonicz- 

5. £1 nej. Britten wykorzystał temat z „„Abde- 
Aa *lazera” Purcella, który po sześciokrot- 

a mym powtórzeniu przez całą orkiestrę, 
instrumenty drewniane, blaszane, smy- 

PD Tiedawno zmarł po długotrwałej  czkowe i perkusyjne, prezentują „po 
chorobie serca, jeden z najwybit- swojemu” poszczególne instrumenty: 
niejszych kompozytorów współczesnych — flet, mały flet, oboje, klarnety, fagoty, 
Benjamin Britten, uważany w Anglii za skrzypce, altówki, wiolonczele, kontra- 
największego po Henry Purcellu. Po- basy, harfy, rogi, trąbki, puzony i perkus- 
grzeb odbył się w rodzinnym mieście ja. Britten celowo zachował kolejność 
Aldeburgh, położonym w hrabstwie Suf- _ partyturową. Myślę, że znacie ten utwór, 
folk. Za swoje osiągnięcia otrzymał Brit- _ bo film „„The Instruments of the Orches- 
ten z rąk królowej tytuł lorda. tra” prezentowała kilkakrotnie nasza te- 


Urodzony w 1913 roku, zaczął kompo- 
nować w wieku lat pięciu. Nigdy nie gonił 


lewizja. Na wszelki wypadek przypomi- 
nam temat wariacji... 


Ę 


Słowa: Jerzy Juliusz Emir, Leon Sęk 
Muzyka: Adam Hetman 


Lód zatrzasnął wrota rzek, 

cały świat ogarnął śnieg, 

strojna w jasne dzwonki sań 

z gwiazdą w dłoni przez nasz kraj 
Srebrną kulę w dłoni trzyma, 
stuka gwiazdą w okna chat 
i wędruje dalej w świat. 
Idzie zima, idzie zima, 
śniegiem sypie mrozem trzyma, 
wszystkie muchy dawno śpią, 
niedaleko już do świąt. 
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Pomyślane jako impreza 
handlowa, były okazją do 
konfrontacji poziomu artys- 
tycznego czołówki naszej 
estrady z jej zapleczem 
Okazało się, nie po raz pier 
wszy zresztą, że mamy zale- 
dwie trzy wokalistki, dwóch 
wokalistów i cztery zespo 
ły, a wspomniane zaplecze 
w ogóle nie istnieje. Garść 
spostrzeżeń: Janusz Ko- 
man przedstawił swój nowy 
zespół, równie znakomity 
jak poprzedni — jeśli nie lep- 
szy, Elżbieta lgras przeko- 
nała mnie, że jest zdolną, 
aczkolwiek niewykorzysta- 
ną piosenkarką — może wre 
szcie ktoś napisze dla nie 
piosenkę? 


Organizatorzy Ill Targów 
Estradowych przyznali Zło- 
ty Medal Estrady Artystce 
Roku Estradowego 1976 
Maryli Rodowicz (na zdję- 
ciu). Gratulujemy... 


... czyli Bydgoskie Impresje Muzyczne odbę- 
dą się w dniach 13-18 hutego — oczywiście w Byd- 
goszczy, konkretnie w Pałacu Młodzieży. Jest to 
debiut tej imprezy, która ma być organizowana 
co roku. Cele: konfrontacja poziomu i doświad- 
czeń amatorskiego ruchu artystycznego muzy- 
kującej młodzieży szkolnej, popularyzowanie 
dorobku muzycznego krajów socjalistycznych 
(przyjadą goście z zagranicy, ale o nich za chwi- 
lę) prezentowanego przez zespoły, inspirowanie 
kierunków i form działalności zespołów muzycz- 
nych, nawiązanie więzi przyjaźni muzykującej 
młodzieży szkolnej z krajów socjalistycznych. 
Organizatorzy liczą na przyjazd czternastu ze- 
społów wokalnych, instrumentalnych i wokalno- 
instrumentalnych z Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Węgier, Rumunii, Związku Radzieckiego 
i Jugosławii (po dwa z każdego kraju). Polskę 
reprezentować będą laureaci „Wrocławskiego 
Maja” (Afonia — na zdjęciu, Antrakt, Czas), 
Festiwalu Piosenkarzy i Zespołów Amatorskich 


w Jeleniej Górze (Dream) oraz sz 
rżeretki. Program zespołu może obe 
zykę dawną, opracowania muzyki ludo 
muzykę popularną, a więc praktycz: 
Rzecz w tym, aby były to pozyc 


przewidziano jedną z trzech gł 


tuaru”. Pozostałe dwie: „za wysoki px 
tystyczny”, „oryginalne instrumentari 
konywany repertuar”. Dla wszystkich - 
ków przygotowano pamiątkowe medale; podob- 
no bardzo ładne (pokażemy je niebawem |. 
w skład którego wejdą muzycy reprezent: 
Polskie Radio, TV oraz profesjonaliści działają- 
cy w amatorskim ruchu artystycznym młodz: 
szkolnej oceniać będzie jak zwykle: dobór r 
tuaru, warunki głosowe, dykcję, intonację 
i emisję w przypadku zespołów wokalnych i wo- 
kalno-instrumentalnych oraz interpretację, 
aranżację i ogólny wyraz artystyczny. To tyle 
o Bydgoskich Impresjach Muzycznych tytułem 
informacji wstępnej. 

W lutowym Świecie Muzyki znajdziecie spra- 
wozdanie z tej imprezy. 


cży 


Fot. M. Szymański 
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DORÓWNA? 


Ciąg dalszy ze str. 5 
W pierwszych _ międzynarodo- 

wych zawodach zadebiuto- 
wała mając 15 lat, na trasie biegu 
zjazdowego w Bagdastein — uzdrowi- 
skowym miasteczku, znanym jeszcze 
w czasach cesarza Franciszka Józefa, 
a obecnie słynnym ośrodku sportów 
zimowych. „Zaliczyła” dwa ciężkie, 
spowodowane nadmierną brawurą, 
upadki. Ale, co się w tej konkurencji 
niezwykle rzadko zdarza, uparcie kon- 
tynuowała bieg. Po to, by nie przegrać 
bez walki. Traf chciał, że imprezie przy- 
glądał się Karl Kahr, najlepszy chyba 
w świecie fachowiec od zjazdów. Za- 
imponowała mu zawziętość oraz do- 
bre, jak na wiek Proell, umiejętności 
i warunki fizyczne. Zaproponował jej 
wspólny trening. W 1969 roku, a więc 
zaledwie po jednym sezonie współ- 
pracy z Kahrem, Annemarie wygrywa 
z całą plejadą niedoścignionych dotąd 
Francuzek. | to w Saint Gervais, w sa- 
mej twierdzy reprezentantek spod 
znaku galijskiego koguta. 


Klaniam się i czekam. 


Pam sukcesów Austriaczki staje 
się niezwykle długie. Odnosi po- 
nad pięćdziesiąt zwycięstw w zawo- 
dach najwyższej rangi. Ustanawia 
trudny do wyrównania rekord w Pu- 
charze Świata. Pięć razy — ito pod rząd 
— wywalcza najcenniejsze trofeum na- 
rciarstwa zjazdowego: Drugie lokaty, 
nawet w poszczególnych konkuren- 
cjach, przeżywa niczym dotkliwe po- 
rażki. Z zadziwiającą łatwością potrafi 
się za nie zrewanżować. Staje się więc 
nie koronowaną władczynią kombina- 
cji alpejskich. O ogromnych możli- 
wościach Annemarie Proell-Moser 
świadczy rywalizacja w PŚ-1975. Już 
na miesiąc przed zakończeniem pu- 
charowych zawodów zapewnia sobie 
pierwsze miejsce w generalnej klasyfi- 


Kańdy znajdzie tu coś dla siebie, Dzisiaj jest kilka „orzeszków 
matematycznych”, ale co by to była za radość z rozwiązywania 
Abrakadabry, gdyby się człowiek trochę nie pomęczył. A mate- 
matykę spotykamy na każdym kroku, na przykład lekarz mówi 


pigulek, na półtorej godziny? Wcale nie. Okazuje się, że nawet u lekarza trzeba umieć liczyć 
Czekam na Wasze „Pomysły do Abrakadabry” - to hasło piszcie na kopercie obok adresu 
redakcji, gdy chcecie mi przysłać jakąś zagadkę lub zadanie. 


Mieliśmy już w Abrakadabrze 
różne figury magiczne, dziś pre- 
zentuję Wam magiczną gwiaz- 
dę. Popatrzcie dokładnie na ry- 
sunek i na zadziwiającą poniż- 
sza tabelkę. 
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to trzy pigułki. Proszę je od zaraz przyjmo- 
co pół godziny.” Noi na ile wystarczy nam 


REN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


To nie jest zagadka ściśle ma- 
tematyczna, ale trzeba przy jej 
rozwiązywaniu myśleć logicz- 
nie i precyzyjnie. Masz więc 
dwie śruby, przylegające do sie- 
bie lak, jak wskazuje rysunek. 
Na rysunku zaznaczono rów- 
nież kierunki, w jakich ma się 
obracać każda ze śrub. Po- 
wiedz, czy w czasie obrotu obu 
śrub ich „„głowy” będą się do 
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Popatrz na rysunek. Wi 
dziaz na nim dwóch turys 
tów rowerzystów, Dojecha 
li właśnie do skrzyżowania 


| | 
| 


i.. pokłócili sią. O to, oczy 
+ wiście, w którą stroną je 
i chać. Jedon uważał, że na 
$ północ, drugi, że na połud 
: nie. Wreszcie pierwszy po 
4 wiedział. „Mów sobie, co 
4. chcasz, ja zdacydowałam” 
i | pojechał na północ. Drugi 
i rowerzysta, choć nie zga 
4. dzał sią z tą dacyzją, poje 
4 chał także na północ. Dla 

czego musiał tak uczynić? 


Kwadrat nibyrnagiczny albo jak kto wc 
nibykwadrat magiczny. Niedawno był już 13% 
w Abrakadabrze, więc rozwiązanie nie pozwie 
nikomu nastrączać trudności. Chodzi po 
o to, by wpisać w dziewięć kratek dziewiejć 
od 1 do 9 — po jednym razie, aty w (sz 


suma cyfr we 


siebie zbliżać czy oddalać, 
a może pozostaną w takiej sa- 
mej odległości od siebie? 


i pionowych (wliczając 


kowane) wynosiła 1 


10+5+9+4+12=40 

12+4+7+6+11=40 

11+6+8+5+10=40 
2+9+4+7+3=25 
3+74+6+8+1=25 


1+8+5+942=25 vati". 
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10+2+12+3+11+1=39 
5+9+4+7+6+8=39 

Tę gwiazdę magiczną znalaz- 
łem w znakomitej księdze rozry- 
wek matematycznych 


„Lila 


Zadanie premiowane nr 118 


ABBERBEE * 
| ii” L|  WIRO-KRZYŻOWKA BOTANICZNA 


półkrzew, 13) ...kłosowa, bylina leśna (anagram nazwy 


kacji. | wtedy właśnie postanawia ze- EEEE 
rwać ze sportem. RH | 
ytrwała bez nart przez cały ubie- 
gły sezon. Potrzeba walki, tęsk- 
nota za ośnieżonymi stokami okazały 
się jednak silniejsze. Jedna z niedaw- 
nych informacji PAP donosi, że pięcio- 
krotna triumfatorka narciarskiego Pu- 
charu Świata, Austriaczka Annemarie 
Proell-Moser, powróciła na zawodni- 
cze trasy i znowu zwycięża. Trzecia 
z kolei tegoroczna pucharowa konku- 
rencja, bieg zjazdowy w Cortina 
D'Ampezzo, zakończyła się jej suk- 
cesem... 


Nazwy botaniczne o podanych znaczeniach wpisz do 
diagramu prawoskrętnie, poziomo i pionowo. Litery z kra- 
tek ponumerowanych w prawym dolnym rogu, wypisane 
w kolejności od 1 do 34, utworzą nazwy sześciu roślin — 
rozwiązanie zadania. Wypisz je na kartce pocztowej i prze- 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „„Za- 
danie premiowane nr 118”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu bo- 
nów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) glon, 3) bylina hodowana dla pięk- 
nych kwiatów; orchidea, 7) pasożytuje na koniczynie, lnie 
(nazwę utworzysz z liter wyrazów INKA i ANKA), 11) 
wonna roślina leśna, pachnąca kumaryną, 12) pachnie 
w ogródku (król puszczy zwierzęcia pociągowego). 

POZIOMO: 4) chroniona roślina jaskrowata; kwiaty o płat- 
kach z ostrogą, 8) drzewo — bujda, 9) śródziemnomorski 


ARZEW) 

PIONOWO: 2) wodna roślina plechowa (przestaw litery 
w słowie GALA), 5) drzewo o drżących liściach, 6) owies lub 
pszenica, 10) pachnący organ kozłka lekarskiego, używany 
do wyrobu wonnego olejku. 
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ze 149 numeru „Świata Młodych” z dnia 11.12.1976 r 
Prawidłowe rozwiązanie: W ŚNIEGU LASY I POLA. 
Bony książkowe wyłosowali 


Emil Brysz — Bytom; Ryszard Chęsiak — Nowy Sącz; lwona 
Dziaduszek — Słupsk; Zdzisława Fengler — Jerzmanowa 
Ewa Franków — Gorzów Wlkp.: Remigiusz Kowalski — 
Debrzno; Jacek Kwas — Gdańsk; Marysia Mrozowska — 
Warszawa; Zbigniew Siarniak — Szczecinek; Krzysztof 
Szlosar — Sosnowiec. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


żyje z tego wielu ludzi — dodał jakby na usprawiedliwienie. Tych 
dwóch z hydroplanu nie znam, nie wiem co to za jedni. Chyba nie 
zwyczajni drobni przemytnicy. Muszą handlować narkotykami albo 
złotem, albo bronią. Trzeba mieć strasznie dużo pieniędzy, żeby 
pozwolić sobie na samolot. Czekali z pewnością nad jeziorem na 
towar. Z takimi trudna sprawa, długie mają ręce i wszędzie swoich 
ludzi. Ale nie trać nadziei; tyleś przeżył, to i teraz nie zginiesz. 

— A Karen! — rzucił się gwałtownie Tumbo. 

— Powiedz lepiej jak nazywa się statek ojca twojej dziewczyny? 

— To nie moja dziewczyna, to biała — ciemną twarz załał płomień 
rumieńca. Ale latarnik nie zwrócił uwagi na zmieszanie chłopaka. 

— Biała i bogata, tym lepiej! — ucieszył się. — To się u nas liczy. 
Porwali ją, chcą po prostu okupu. Tym diabłom nigdy nie dosyć 
pieniędzy — splunął ze złością. — Krzywdy jej nie zrobią, możesz być 
o nią spokojny. 

Twarz chłopaka spochmurniała, wargi mu zadrżały. 

— Ale ja muszę ją odnaleźć, ona nikogo tu nie ma prócz mnie... — 
zaczął i umilkł. Jak wytłumaczyć Gomezowi, że nie mógł pozostawić 
Karen na pastwę losu, że nie spocznie, póki nie dowie się gdzie jest, 
póki jej nie wyrwie tym bandytom. Stary latarnik wydawał się czytać 
jednak w nim jak w otwartej księdze, poklepał chłopaka po ramieniu. 
Milczał, ale widać było, że jego myśl pracowała. 

— Mieli radiostację — powiedział i coś do siebie sam zamamrotał. 

— Jak nazywa się ten wielorybnik? — rzucił raptem — 
jak? Powtórz raz jeszcze. 


Powtarzając słowo „Viking” litera po literze, Tumbo, sam nie 
wiedząc czemu, zaczął wystukiwać je alfabetem Mors'a. 

— Umiesz pracować kluczem? Skąd do diabła? — zdziwił się 
Gomez i jakby mu coś przyszło raptem do głowy, poderwał się 
z miejsca z zadziwiającą lekkością i wspiął po stromych schodkach na 
piętro, mocno wpierając dłoń w poręcz. Tumbo pokuśtykał za nim 
pokonując z trudem stopień za stopniem. Nogi miał jak z waty. 

* 


W niewielkiej izbie jedna ściana była zawieszona mapami i tabela- 
mi, pod drugą — nadajnik starego typu, dwie duże lampy, obok nie 
osłonięte niczym cewki. Takiego nie widział na żadnym ze statków. 
Ale odbiornik był nowoczesny, wielozakresowy. 

— Gomez, niech pan nada, zaraz, natychmiast, radiodepeszę do 
kapitana Evansona na „Vikingu”, stoi w Rio de Janeiro. Nie ruszy się 
stamtąd bez córki. Szuka jej na pewno. Trzeba się śpieszyć! — 
powtarzał, widząc, że latarnik odkłada dymiącą fajkę i bez słowa 
pilnie przegląda jakąś wielką księgę. 

— Mówisz, że nazywa się „Viking”? Czekaj coś sobie przypomi- 
nam, coś mnie wtedy zaskoczyło, ale to było dość dawno. Poruszając 
wargami stary latarnik wodził grubym palcem wiersz po wierszu, 
obracał stronę po stronie, a każda zapisana była niewyraźnym 
szybkim pismem. 

Z niecierpliwością i nadzieją Tumbo patrzył na tego człowieka, na 
jego rękę jakby miała dokonać cudu. 

— Jest! — krzyknął naraz Gomez, a chłopak poczuł, że krople potu 
wyskakują mu na czoło. 
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— Jest! Mam dobrą pamięć — latarnik mówił znów sam do siebie. — 
Dziesięć dni temu ktoś powtarzał i to długo: „Viking”, wielorybnik 
„Viking”.., ważna wiadomość dla kapitana, „Viking”... To wszystko 
co zanotowałem. Zdziwiło mnie wtedy tylko, że stacja wywołująca, 
silna, tak jakby blisko z brzegu przepływającego handlowca powta 
rzała uporczywie nazwę statku, a nie jego znak wywoławczy. Tego 
się nie robi! Każdy radiooperator na statku musi mieć, tego wymaga- 
ją przepisy międzynarodowe, książki z wykazem znaków wywoław- 
czych wszystkich jednostek pływających. Wszystkich, rozumiesz? 

Dłonią wskazał na stos grubych, podłużnych książek na stole. 

Tumbo nie spuszczał z niego wzroku. Wiedział, że Gomez coś sobie 
jeszcze usiłuje przypomnieć, jakiś szczegół z zasłyszanej rozmowy, 
jednej z tysięcy w jego życiu. 

— Wywołujący, dobry operator, popełnił — pamiętam jak dziś — 
podjął po chwili latarnik — jeszcze jedn błąd: nie podał swoich 
znaków. 

Oczy jego przez długą chwilę ze skupieniem patrzyły w twarz 
Tumby. 

— Nie! To nie był błąd! Teraz wszystko rozumiem! To byli ci 
z samolotu, Ci, co porwali dziewczynę! Chcieli nawiązać kontakt 
z ojcem, zażądać okupu nie zdradzając, kim są. To jasne! 

— Proszę nadać to wszystko w depeszy do kapitana Evansona do 
Rio de Janeiro, błagam! 

— Nie! Tego mi nie wolno. Mogę to zrobić tylko za pośrednictwem 
kapitanatu w Rio Grande do Sul. 
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Stary latarnik mówił teraz sam do siebie. Przywykł widać do 
tego w samotności. | teraz nie zwracał nawet uwagi czy 
chłopak go słucha. 

— Niewiele ważyłeś, mój drogi, musiałeś być porządnie wygłodzo- 
ny. Z łatwością doniosłem cię do mojej latarni. Napracowałem się 
porządnie, żeby oczyścić cię z mrówek. Najbardziej bałem się o twoje 
oczy — były zalepione krwią, a te bestie to właśnie najbardziej lubią. 
Musiałeś wyrżnąć głową o jakąś gałąź, ale wiedziałem, co przyłożyć 
do ran. A psisko lizało je jakby mi chciało dopomóc. Ledwie je 
odgoniłem. 

Gomez nie przyznawał się, że słuchając wtedy nieprzytomnego 
bredzenia czarnego chłopca z rozjarzonymi gorączką oczyma 
w pierwszej chwili wziął go za szaleńca. Czy to raz, siedząc od lat na 
tym odludziu widywał ludzi, którzy po długim błądzeniu w dżungli 
tracili rozum? 

* 


Smuga słoneczna przedarła się przez długie, wąskie okienko, 
zatrzymała na twarzy śpiącego. Światło i przyjemne ciepło obudziły 
go raptownie, wspomnienia wróciły znów jak fala przyboju. Zerwał 
się z posłania, ale świat zawirował mu przed oczyma, z przerażeniem 
poczuł, że może ustać, że podłoga kołysze się pod nogami, 
a ściany izby huśtają się niczym statek na fali. Runął z powrotem na 
pryczę. 

Przez otwarte drzwi wdzierał się monotonny szum oceanu. Silny 
wiatr burzył gdzieś niedaleko wodę krótką, niespokojną falą, świeże 
morskie powietrze orzeźwiło Tumbę. Zawrót głowy powoli ustępo- 


CZY NIE MACIE JRKIE- 
GOS SMOKA Do POKO- 


u ZĄDNYM WYPADKU! 
NFSZ LIMIT NH REMON-= 
TY BEZĄCE JEST NĄ 

WYCZERPANIU ! 
DAJCIE IFA; 

SKAAREK: 


PROSZĘ © : 
COMBER Z 
AUBRĄ. 


Z NITEM POSZŁO 
ŁATWO, LECZ PO- 
ZOSTREA DWÓJKĄ 
DŁUGO STRHIFŁĄ 


NRNIR ? 


MIMO Y BRŁEM SIĘ, ZE 
NIE UDLEGNIESZ ICH 
PERSWRZI OM. 


DOZĄ 


ALINA I CZESŁAW GENTKIEWIGZOWIE 


wał. Rozejrzał się po izdebce. Niewielka, na środku stół, pod jedną 
ścianą zawieszoną skórą jakiegoś nieznanego zwierzęcia posłanie, 
kilka powiązanych sznurami stołków, jakieś paki, skrzynie. W kącie 
biegły w górę grube kable i cieńsze przewody różnych kolorów. 
Wąskie, kręcone schody prowadziły na wyższe piętro. W jasnym 
otworze drzwi ukazał się kosmaty łeb. Pies jednym susem dopadł 
Tumby, radośnie skomiąc. Chłopak objął go i przytulił do siebie 

— Odżyłeś — zadudnił obok przyjazny głos, — Pieścisz psa teraz, ale 
za coś go tak zbił? 

— Ja, jego? — usłyszał pełen oburzenia głos. 

— Popatrz sam na kark, na grzbiet, to była jedna rana. 
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— Pewnie jego właściciel zbił go tak za to, że pies zerwał się 
z łańcucha jak mnie zobaczył, że poszedł za nami 

— Możliwe. Nie żałował widać razów; dobrze, że gnatów mu nie 
połamał. Obu was musiałem kurować. Widać skatowany pies zbun 
tował się, uciekł od swego dawnego pana i pobiegł twoim śladem 
Powiedz mi lepiej jeszcze raz, skąd się wziąłeś, coś zrobił z tą 
dziewczyną. Niewiele zrozumiałem z twego majaczenia. Mów tylko 
powoli, żebym wszystko zrozumiał 

Siedział na progu wygrzewając plecy w porannym słońcu, pykając 
z długiej fajki, i uważnie słuchał chaotycznego opowiadania Tumby 
Nie znał niektórych słów — i kazał je sobie powtarzać po kilka razy 

— Teraz muszę wszystko zrobić, żeby ją odnależć — zakończył 
chłopak. Opowiadając, raz jeszcze przeżywał piekło nadziei i lęku, 
wiary i zwątpienia. Wszystko działo się jak w jakimś niepojętym śnie, 
w którym złe siły wikłały go w kolejne sytuacje bez wyjścia 

— Toś ty, biedaku, kilka dni wędrował, albo i dłużej, bo wtedy pies 
przerwał mi nocne łowy. Silny jesteś — bez jedzenia, bez wody, 
poraniony. Czekaj, zacznij jeszcze raz od Miguela — to teraz dla mnie 
najważniejsze — usłyszał. — Obiecał wam obojgu moją pomoc. Mo 
żesz być spokojny, nie zawiodę. Zrobię dla niego wszystko w imię 
starej przyjaźni. To mój brat zresztą, Od lat pływa na tym przeklętym 
kutrze. Nie chciałem go znać, kiedy uwikłał się kiedyś dawno w jakąś 
historię. Może źle zrobiłem? Te diabły trzymają go teraz jak w klesz 
czach. I nie puszczą, zbyt wiele o nich wie. Żal mi, że Miguel wplątany 
jest w jakieś brudne sprawy przemytu, ale sam sobie winien. U nas 

Dokończenie na str. 7 


